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Dla Sanny i Johannesa

Konieczność sama w sobie
nigdy nie może być przyczyną
ani usprawiedliwieniem.
Jedynie powodem.

C.W. Wundermaas, były komisarz policji
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Gdyby Ernst Simmel wiedział, że to właśnie on będzie drugą ofiarą Rzeźnika, zapewne pozwoliłby sobie na kilka porządnych drinków wbarze Pod Niebieskim Okrętem. 

Tego jednak nie wiedział. Dlatego zadowolił się koniakiem do kawy oraz szklanką whisky zwodą. Pijąc, próbował zupełnie bez skutku, ale też bez większego zaangażowania, złapać kontakt wzrokowy zfarbowaną blondyną siedzącą przy drugim krańcu baru. To pewnie jedna znowych pracownic. Nie widział jej tu wcześniej, ale skądś ją kojarzył. 

Na prawo od niego siedział Herman Schalke z„de Journaal”. Starał się namówić Ernsta na tanią wycieczkę weekendową do Kaliningradu czy też jakiegoś podobnego miejsca. Kiedy potem policja starała się podsumować przebieg zdarzeń tego wieczoru, okazało się, że najprawdopodobniej to Schalke był ostatnią osobą, zktórą Simmel rozmawiał za życia. 

Oile oczywiście wyszło się zzałożenia, że Rzeźnik nie miał Simmelowi nic do powiedzenia, zanim go zabił. Anie było to zbyt prawdopodobne, ponieważ cios, tak samo zresztą jak wprzypadku pierwszej ofiary, padł zukosa ztyłu, nieco od dołu inie pozostawiał raczej czasu na pogawędki. 

– Aniech to! – powiedział Simmel iwlał wsiebie ostatnie krople ze szklanki. – Czas wracać do domu, do żony. 

 Tak przynajmniej zapamiętał to Schalke. Na różne sposoby starał się odwieść Simmela od wyjścia, mówił, że dopiero jedenasta, że noc jeszcze młoda, ale Simmel był niewzruszony. 

No właśnie, niewzruszony. Po prostu zsunął się zbarowego stołka, poprawił okulary iprzyczesał żałośnie rzadkie włosy, przykrywając nimi łysinę, jakby mógł kogoś wten sposób oszukać... Coś wymamrotał iwyszedł. Schalke zobaczył jeszcze tylko plecy Simmela, kiedy ten zatrzymał się wdrzwiach, jakby się zastanawiał, wktórą stronę pójść. 

Właściwie, jeśli spojrzało się na to zperspektywy, mogło się to wydać nieco dziwne. Przecież, do cholery, Simmel musiał wiedzieć, gdzie mieszka?

Amoże po prostu przystanął na chwilę, żeby zaczerpnąć wpłuca nieco łagodnego, wieczornego powietrza. Dzień był ciepły, lato jeszcze się nie skończyło iwieczory miały wsobie tę upojną pełnię, na którą składało się skumulowane przez ostatnie miesiące ciepło. 

Jak to ktoś powiedział, noce jakby stworzone do tego, żeby je pić dużymi haustami. 

Wsumie, można by powiedzieć, całkiem miły wieczór na to, żeby przenieść się na tamten świat. Wprawdzie dział „de Journaal”, wktórym pracował Schalke, zajmował się sportem ifolklorem, ale Schalke, jako ostatnia widząca Simmela osoba, pozwolił sobie na napisanie nekrologu poświęconego przedwcześnie zmarłemu dyrektorowi biura nieruchomości... filarowi społeczeństwa, można by rzec, który właśnie powrócił do rodzinnego miasta po paru latach spędzonych za granicą (na hiszpańskim wybrzeżu, na które trafił wraz zinnymi migającymi się od podatków, ale otym przecież nie należało przy tej okazji wspominać), iktóry, choć skończył pięćdziesiąt osiem lat, był wkwiecie wieku, apozostawił po sobie żonę idwójkę dorosłych dzieci.



Zapach wieczoru obiecująco uderzył go wnozdrza. Przystanął wprogu izawahał się przez chwilę. 

Może niegłupim pomysłem byłby spacer wokół Fisktorget iprzystani?

Bo niby co miał otej porze do roboty wdomu? Pomyślał ociężkim ciele Grety isłodkawym zapachu sypialni izdecydował się na przechadzkę. Krótką. Nawet jeśli nic się nie wydarzy, letnie nocne powietrze samo wsobie było warte zachodu. 

Przeszedł Langvej iskręcił wstronę Bungeskirke. Wtej właśnie chwili cień mordercy poruszył się wmroku pod lipami wparku Leisnera iruszył za Simmelem. Cicho iostrożnie... wbezpiecznej odległości, na gumowych podeszwach. Chociaż to była jego trzecia próba tego wieczora, bynajmniej nie czuł zniecierpliwienia. Wiedział, jakie postawił przed sobą zadanie, iostatnią rzeczą, na jaką mógł sobie pozwolić, był pośpiech. 

Simmel szedł dalej wzdłuż Hoistraat, apotem ruszył wdół schodami wstronę przystani. Przy Fisktorget nieco zwolnił. Powoli przeszedł przez opustoszały wybrukowany plac, kierując się na halę targową. Uwylotu ulicy Dooms stały dwie kobiety, ale Simmel nie wydawał się nimi zbyt zainteresowany. Może nie wiedział, czy są wolne, amoże powstrzymało go coś innego.

Może po prostu nie miał ochoty. Kiedy doszedł do nabrzeża, przystanął na kilka minut. Palił papierosa iwpatrywał się włodzie turystyczne kołyszące się na wodzie. Wtym samym czasie, morderca schowany wcieniu magazynów po drugiej stronie promenady też pozwolił sobie na papierosa. Zakrywał go dłonią, żeby nie zdradził go rozżarzony punkcik, iani na chwilę nie spuszczał wzroku ze swojej 
ofiary. 

Kiedy Simmel wyrzucił peta do wody iruszył wstronę pobliskiego lasku, morderca zrozumiał, że dziś wieczorem mu się uda. 

Wgrę wchodził odcinek nieco ponad trzystu metrów ciągnący się od promenady do Rikken – modnej, choć nie najmodniejszej dzielnicy, wktórej mieszkał Simmel. Wprawdzie wzdłuż ścieżek stało wiele latarni, ale po odbywających się tu latem imprezach część znich nie działała, aczasami trzysta metrów to dużo... Tak więc Simmel usłyszał za sobą ciche kroki dopiero po przejściu pięćdziesięciu metrów, kiedy już otaczał go gęsty mrok. 

Ciepły iobiecujący, ale gęsty. 

Niewykluczone, że Simmel nie zdążył się nawet przestraszyć. Anawet jeśli, mogło to trwać zaledwie ułamek sekundy. Ostra krawędź topora trafiła od tyłu pomiędzy drugim iczwartym kręgiem szyjnym, trzeci rozłupując ukośnie na dwie części, przecinając kark, przełyk itętnicę szyjną. Gdyby ostrze doszło kilka centymetrów dalej, zapewne odcięłoby głowę od tułowia. 

Samo wsobie byłoby to dość spektakularne, choć oczywiście nie miałoby już większego wpływu na fakt zgonu. 

Według wszelkich kryteriów Ernst Simmel na pewno był martwy, zanim upadł na ziemię. Twarz uderzyła oubitą, żwirowaną ścieżkę zcałą mocą, okulary się potłukły, powodując kilka pomniejszych obrażeń. Krew trysnęła zgardła, iwgórę, iwdół, tak więc sprawca, ostrożnie wciągając ciało wkrzaki, wciąż słyszał bulgotanie. Przykucnął cicho, kiedy mijało go czworo czy pięcioro nastolatków, apotem wytarł narzędzie zbrodni wtrawę iruszył zpowrotem wstronę przystani. 

Dwadzieścia minut później siedział już przy kuchennym stole nad filiżanką parującej herbaty iwsłuchiwał się wszum wody powoli wypełniającej wannę. Gdyby wdomu wciąż była jego żona, zapewne zapytałaby go, czy miał ciężki dzień iczy jest bardzo zmęczony.

Nieszczególnie, odpowiedziałby. Zajmuje to trochę czasu, ale wszystko idzie zgodnie zplanem. 

To dobrze, kochanie, powiedziałaby imoże położyłaby mu rękę na ramieniu. To dobrze...

Pokiwał głową ipodniósł filiżankę do ust. 
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Plaża ciągnęła się bez końca. 

Ado tego widok był monotonny. Szare, nieruchome morze, anad nim blade niebo. Pas wilgotnego, zbitego piachu tuż przy wodzie – można było iść po nim wumiarkowanym tempie. Obok ciągnął się suchszy, białoszary, porośnięty trawami ipotarganymi przez wiatr krzakami. Wdali, nad połacią słonej wody, ptaki zataczały duże koła, wypełniając powietrze skrzekiem. 

Van Veeteren zerknął na zegarek iprzystanął. Przez chwilę się zawahał. Widział już przed sobą wieżę kościoła ws’Greijvin, ale odległość była duża. Gdyby poszedł dalej, zpewnością minęłaby jeszcze godzina, zanim mógłby wreszcie przysiąść zpiwem wkafejce przy rynku. 

Może iwarto było tam dojść, ale teraz, kiedy już się zatrzymał, trudno było się na nowo zmobilizować. Minęła trzecia. Wyszedł po lunchu, czy też raczej po śniadaniu, zależy jak na to spojrzeć. Wkażdym razie było już po pierwszej, aon miał za sobą kolejną noc, kiedy to poszedł do łóżka wcześnie, ale długo nie mógł zasnąć. Trudno pojąć, co tak naprawdę było powodem niepokoju, który dopadał go tak, że kiedy za oknami świt napierał coraz mocniej, Van Veeteren wciąż obracał się zboku na bok wpełnym wgnieceń podwójnym łóżku. 

Minęły już trzy tygodnie urlopu, mierząc jego miarą – dość dużo, choć nie wyjątkowo dużo. Zkażdym dniem, przynajmniej wostatnim tygodniu, codzienny rytm nieco się zmieniał. Za cztery dni trzeba będzie znów wejść do gabinetu, ale Van Veeteren dobrze wiedział, że bynajmniej nie wkroczy tam krokiem pełnym animuszu. 

Choć teraz nie robił nic innego, jak tylko wypoczywał. Wylegiwał się na plaży iczytał. Siedział wkafejce ws’Greijvin albo wpołożonym nieco bliżej Hellensraut. Spacerował wtę izpowrotem po ciągnącej się bez końca plaży.

Pierwszy tydzień spędzony tu zErichem okazał się totalną pomyłką, obaj zdawali sobie ztego sprawę, ale nie mogli umówić się na później. Erichowi przyznano przepustkę pod dwoma warunkami: po pierwsze, miał za niego odpowiadać ojciec, po drugie – miał znim przebywać na wybrzeżu. Zostało mu jeszcze dziesięć miesięcy odsiadki, ata ostatnia wyprawa poza mury pozostawiała wiele do życzenia. 

 Van Veeteren popatrzył na morze. Było równie nieruchome iniedostępne, jak przez cały ostatni tydzień. Jakby nic go tak naprawdę nie obchodziło, nawet wiatr. Fale, które przy brzegu umierały ze starości, wyglądały, jak gdyby już od dawna poruszały się bez życia inadziei. 

To nie moje morze, pomyślał.

Przez cały lipiec, kiedy jeszcze pracował, wyczekiwał dni, które miał spędzić zErichem. Jednak kiedy wkońcu przyszły, marzył, by minęły, by wreszcie mieć spokój. Akiedy spędził dwanaście dni inocy wcałkowitej samotności, wyczekiwał momentu, kiedy będzie mógł wrócić do pracy. 

Amoże to wcale nie jest takie proste? Może to jedynie nieco mniej dosadny przykład na to, co Van Veeteren zaczął już podejrzewać: otóż nadchodzi wnaszym życiu taki moment, kiedy już nie wyczekujemy, aż coś się rozpocznie, tylko aż minie, aż odejdzie. Kiedy marzymy, by móc coś skończyć, anie zacząć od nowa. To trochę tak jak zpodróżą, której urok słabnie, wmiarę jak oddalamy się od punktu wyjścia, iktóra przynosi coraz więcej rozczarowań, im bliżej celu jesteśmy. 

Byle dalej, pomyślał. Byle skończyć. Byle wszystko pogrzebać

To właśnie ten moment, októrym mówi się „teraz to już zgórki”. Zawsze gdzieś jest jakieś inne morze. 

Westchnął iściągnął sweter. Zarzucił go na ramiona iruszył wdrogę powrotną. Tym razem szedł pod wiatr, zorientował się więc, że dojście do domu zajmie nieco więcej czasu... Ale dobrze, że zdecydował się wrócić, bo wieczorem potrzebował trochę czasu – musiał sprzątnąć domek, opróżnić lodówkę, odłączyć telefon. Miał zamiar wyjechać jutro zrana. Nie było sensu zwlekać. 

Kopnął porzuconą na piasku plastikową butelkę.

Jutro zaczyna się jesień, pomyślał.



Telefon usłyszał już przy furtce. 

Odruchowo nieco zwolnił, ociągał się, wchodząc po schodkach, grzebał się zkluczami, byle tylko telefon przestał dzwonić, zanim zdąży wejść do domu. Niestety. Dzwonek niestrudzenie przecinał półmrok iciszę. Podniósł słuchawkę. 

– Tak?

– Van Veeteren?

– To zależy.

– Ha, ha... Tu Hiller. Ijak leci?

Van Veeteren stłumił odruch, żeby odłożyć słuchawkę. 

– Wspaniale, dzięki. Oile pamiętam, urlop kończy mi się wponiedziałek...

– No właśnie! Pomyślałem, że może potrzebujesz jeszcze paru dni?

Van Veeteren nie odpowiedział. 

– Gdyby ci się trafiła okazja, pewnie chętnie byś został nad morzem, co?

– ...

– Na przykład jakiś tydzień? Halo?

– Amoże powiedziałbyś wprost, oco chodzi?

Hiller zaczął symulować atak kaszlu. Van Veeteren westchnął. 

– Cóż, no tak. Ekhm. Otóż trafiła się taka mała sprawa wKaalbringen. To nie dalej niż trzydzieści, czterdzieści kilometrów od twojego domku letniskowego. Nie wiem, czy kojarzysz to miejsce. Poproszono nas, żebyśmy się wto zaangażowali. 

– Aco to za sprawa?

– Dwa zabójstwa. Jakiś szaleniec odrąbuje ludziom głowy siekierą lub czymś podobnym. Pisali dziś otym wgazetach, ale nie wiem, czy...

– Nie czytałem żadnej od trzech tygodni.

– Do ostatniego, to znaczy drugiego zabójstwa doszło wczoraj. Dokładnie rzecz biorąc, przedwczoraj. Musimy wysłać im jakieś wsparcie, aponieważ ty itak jesteś wokolicy...

– Dzięki.

– ...mógłbyś się na razie tym zająć. Wprzyszłym tygodniu wyślę tam Münstera albo Reinharta. Oile oczywiście do tego czasu nie wyjaśnisz sprawy. 

– Kto jest szefem policji wKaalbringen?

Hiller znów zaniósł się kaszlem.

– Nazywa się Bausen. Chyba go nie znasz... Za miesiąc przechodzi na emeryturę ichyba nie za bardzo się ucieszył, że właśnie teraz spadło mu to na głowę. 

– Niesamowite.

– Jutro pojedziesz prosto tam, nie? – Wyglądało na to, że Hiller zaczyna kończyć rozmowę. – Nie będziesz musiał jechać wtę izpowrotem. Awogóle można się jeszcze kąpać?

– Ja nic, tylko się pławię całymi dniami.

– Tak? No to świetnie. Zadzwonię do nich ipowiem, że będziesz jutro po południu, okej?

– Przyślij mi Münstera.

– Jeśli dam radę.

Van Veeteren odłożył słuchawkę. Jeszcze przez chwilę stał iwpatrywał się wtelefon. Potem wyciągnął kabel zwtyczki. Nie kupiłem nic do jedzenia, przypomniał sobie nagle. Cholera!

Dlaczego teraz przyszło mu to do głowy? Wogóle nie był głodny, więc to pewnie przez Hillera. Wyciągnął piwo zlodówki, wyszedł na taras iusiadł na leżaku. 

Zabójca zsiekierą?

Otworzył puszkę iwlał piwo do wysokiej szklanki. Zastanawiał się, czy kiedykolwiek miał do czynienia ztak nietypowym narzędziem zbrodni. Był policjantem od trzydziestu lat, może nawet dłużej, ale choćby nie wiadomo jak głęboko szperał wpamięci, nie przypominał sobie żadnego zabójcy, który używałby siekiery.

Czas najwyższy, pomyślał, podnosząc szklankę do ust. 
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– Pani Simmel?

Otyła kobieta otworzyła drzwi na całą szerokość.

– Tak, zapraszam.

Beate Moerk przekroczyła próg istarała się wyglądać na zaangażowaną. Podała płaszcz pani Simmel, która powolnym ruchem odwiesiła go na wieszak wprzedpokoju. Potem wskazała Beate drogę do salonu. Sama poszła przodem, nerwowo obciągając czarną, przyciasną sukienkę, która bez wątpienia miała już swoje lata. Wpokoju, na stoliku zprzydymionego szkła, czekała kawa. Obok stały solidne, skórzane sofy. Pani Simmel opadła na jedną znich. 

– Jak rozumiem, jest pani zpolicji?

Beate usiadła, teczkę położyła obok. Często słyszała to pytanie. Można powiedzieć, że wręcz się go spodziewała. Wyglądało na to, że ludzie jako tako pogodzili się zwidokiem kobiet wmundurze policyjnym. Ale zrozumieć, że ta praca nie zawsze łączy się ztakim strojem – to już zupełnie co innego. Niełatwo było pojąć, że można pełnić obowiązki służbowe, mając na sobie eleganckie, cywilne ciuchy. 

Chyba trudniej przesłuchiwało się kobiety. Mężczyźni, choć często zakłopotani, wkońcu się otwierali. Kobiety niby pytały prosto zmostu, ale mimo to zachowywały pewien dystans. 

Ale pani Simmel nie przysporzy zapewne wielu problemów, pomyślała Beate. Wdowa siedziała na sofie, ciężko oddychając. Spojrzenie miała niezbyt bystre, oczy – duże, naiwne inieco zapłakane.

– Tak, jestem inspektorem policji. Nazywam się Beate Moerk. Bardzo mi przykro, że niepokoję panią teraz, tuż po tym wszystkim... Nikogo tu zpanią nie ma?

– Jest ze mną siostra – odparła pani Simmel. – Wyszła na chwilę coś załatwić. 

Beate pokiwała głową iwyciągnęła notes zteczki. Pani Simmel nalała kawy. 

– Słodzi pani?

– Nie, dziękuję. Czy może mi pani opowiedzieć owtorkowym wieczorze?

– Ale ja już... Już wczoraj rozmawiałam otym zinnym policjantem. 

– Tak, wiem, zkomisarzem Bausenem. Ale proszę, niech pani opowie jeszcze raz.

– Nie bardzo rozumiem po co. Nie zauważyłam nic szczególnego. 

– Zeznała pani, że mąż wyszedł około ósmej. 

Pani Simmel załkała, ale po chwili się opanowała. 

– Tak.

– Po co?

– Miał się spotkać winteresach zjakimś znajomym... Chyba wbarze Pod Niebieskim Okrętem. 

– Często załatwiał tam interesy?

– Od czasu do czasu. Mąż działa... działał wnieruchomościach. 

– Ale podobno siedział wbarze sam. 

– Najwidoczniej ten ktoś nie przyszedł. 

– Ten ktoś?

– Ten znajomy od interesów.

– No tak, najwidoczniej. Ale chociaż znajomy nie przyszedł, pani mąż nie zdecydował się wrócić do domu?

– Nie... Postanowił zjeść tam kolację, skoro już itak tam był. 

– Nie jedli państwo wcześniej?

– Nie, kolacji nie jedliśmy. 

– Wie pani, kto to miał być?

– Proszę?

– Zkim miał się spotkać?

– Nie, nigdy się nie wtrącam winteresy męża. 

– Rozumiem. 

Pani Simmel wskazała dłonią na talerz zciastkami isama sięgnęła po czekoladowego herbatnika. 

– Októrej spodziewała się go pani wdomu?

– Około... Chyba około jedenastej.

– Aoktórej poszła pani spać?

– Dlaczego pani oto pyta?

– Bardzo mi przykro, pani Simmel, ale pani mąż został zamordowany. Po prostu musimy zadawać wszelkie możliwe pytania. Inaczej nigdy nie złapiemy sprawcy...

– To na pewno ten sam.

– Ten sam?

– Ten, co wczerwcu zabił tego Eggersa.

Beate pokiwała głową. 

– Owszem, niektóre przesłanki na to wskazują, ale równie dobrze mógł to być ktoś, kogo tamta zbrodnia zainspirowała, że tak powiem.

– Zainspirowała?

– Tak, po prostu mógł zabić wten sam sposób. Nigdy nie wiadomo, pani Simmel. 

Pani Simmel przełknęła ciastko isięgnęła po następne. 

– Czy pani mąż miał jakichś wrogów?

Pani Simmel pokręciła głową. 

– Miał wielu znajomych?

– Tak...

– Wielu, zktórymi spotykał się winteresach, aktórych pani nie znała? 

– Tak, wielu. 

Beate zrobiła pauzę izaczęła popijać kawę. Była słaba ibez smaku. Gdyby wrzucić do niej dwie kostki cukru, jak to właśnie zrobiła gospodyni, pewnie nie dałoby się rozpoznać, co to za napój. 

– Wybaczy pani, ale muszę zadać wiele pytań, które mogą się wydać niedyskretne – ciągnęła Beate. – Mam nadzieję, że rozumie pani powagę sytuacji iodpowie tak szczerze, jak się da. 

Pani Simmel nerwowo przesunęła filiżanką po spodku, aż zazgrzytało. 

– Jak opisałaby pani wasz związek?

– Proszę?

– Jak się państwu układało? Jeśli się nie mylę, byli państwo małżeństwem od trzydziestu lat.

– Od trzydziestu dwóch. 

– Od trzydziestu dwóch. Dzieci już się wyprowadziły zdomu... czy wciąż byliście ze sobą blisko?

– My zdziećmi?

– Nie, pani zmężem. 

– Ależ... tak, byliśmy.

– Zkim przyjaźnili się państwo najbardziej?

– Zkim się przyjaźniliśmy? ZBodelsenami izLejnesami... no ioczywiście zKlingfortami. No izkrewnymi. Zmoją siostrą ijej mężem. Siostrą ibratem Ernsta... no irzecz jasna znaszymi dziećmi. Adlaczego pani pyta oprzyjaciół?

– Wie pani, czy mąż nie miał romansu zjakąś kobietą?

Pani Simmel przestała żuć ciastko izrobiła zaskoczoną minę.

– Romansu?

– Jednego lub więcej. Chodzi mi oto, czy przypadkiem nie był niewierny?

– Nie... – Wolno pokręciła głową. – Nie. Niby zkim miałby mieć romans? Która by go zechciała?

Cóż, to był jakiś argument. Beate szybko pociągnęła duży łyk kawy, żeby powstrzymać uśmiech.

– Czy wostatnim czasie wydarzyło się coś, co zwróciło pani uwagę? Chodzi mi oto, czy pani mąż nie zachowywał się dziwnie?

– Nie. 

– Może zdziwiło panią coś innego?

– Nie. Niby co?

– Nie wiem, pani Simmel, ale dobrze by było, żeby się pani zastanowiła nad tymi ostatnimi dniami. Może coś się pani przypomni. Aha, aczy wyjeżdżali państwo wte wakacje?

– Tylko na dwa tygodnie wlipcu. Wybraliśmy się na wycieczkę, chociaż... wróżne miejsca. Ja pojechałam ze znajomą na Kos, aErnst wyjechał zjakimś znajomym. 

– Też na Kos?

– Nie, nie na Kos.

– To gdzie?

– Nie pamiętam dokładnie. 

– Aha... ale resztę lata spędzili państwo wdomu?

– Tak, zwyjątkiem paru dni. Od czasu do czasu wyprawialiśmy się „Vanessą”. To nasza łódź. Trochę żeglujemy iczasami spędzamy noc na łodzi.

Beate skinęła głową. 

– Rozumiem. Aczy ostatnio nic pani męża nie niepokoiło? 

– Nie, nie wydaje mi się. 

– Poznał kogoś nowego?

– Nie...

Beate westchnęła iodłożyła długopis. Usiadła wygodniej na sofie.

– Ajak szły mu interesy?

– Dobrze – odparła zaskoczona pani Simmel. – Myślę, że dobrze. 

Jakby żadna alternatywa nie wchodziła wgrę, pomyślała Beate, strząsając okruchy ze spódnicy. 

– Apani pracuje? – zapytała. 

Pani Simmel się zawahała. 

– Od czasu do czasu pomagam mężowi wfirmie. 

– Wczym?

– Zajmuję się wnętrzami, że tak powiem. Przynoszę kwiaty, sprzątam itym podobne. 

– Rozumiem. Siedziba firmy mieści się na Grote Plein, tak?

Pani Simmel przytaknęła.

– Kiedy była tam pani ostatnio?

– Ostatnio? Wmaju, tak mi się wydaje. 

No proszę, pracowita jak mrówka, pomyślała Beate. 

Beate rozejrzała się też po domu, głównie dlatego że Bausen jej kazał. Pani Simmel ciężkim krokiem szła przed nią. Wpewnym momencie Beate zrobiło się jej żal – kobieta będzie musiała ogarnąć jakoś te wszystkie wielkie powierzchnie ipokoje. Choć wyglądało na to, że ktoś pomaga jej wsprzątaniu. 

Nie wiadomo, czy takie oglądanie domu na coś się przyda, ale zdochodzeniami wsprawie zabójstw zawsze tak jest. Trzeba gromadzić informacje wszelkiego rodzaju – im więcej, tym lepiej – apotem przechowywać je, czekając na jakiś przełom, kiedy to najmniej istotny szczegół może się okazać kluczem do całej zagadki... sprawy... tajemnicy, jakkolwiek by to nazwać. 

Beate nie brała udziału wdochodzeniu wsprawie zabójstwa od sześciu lat, kiedy to odbywała staż wGoerlich. Aiwtedy była co najwyżej chłopcem na posyłki – wypytywała sąsiadów, przekazywała wiadomości, marzła wsamochodzie, wyczekując czegoś, co nigdy nie nastąpiło. 

Ateraz mieli przed sobą mordercę zsiekierą. Ona sama, Kropke ikomisarz Bausen. Nic dziwnego, że czuli się ztym wyjątkowo. Oczywiście przyślą tu jakiegoś ważniaka, ale to była ich sprawa. Ludzie oczekiwali, że to właśnie oni wszystko rozwiążą. 

Wsadzą za kratki tego szaleńca. 

Akiedy pomyślała oKropkem iBausenie, zrozumiała, jak wielka odpowiedzialność za zakończenie sprawy spoczywa na niej samej. 

– Piwnicę też chce pani zobaczyć?

Beate przytaknęła ipani Simmel, posapując, zaczęła schodzić po schodach. 

Wtedy, wczerwcu, Beate była na urlopie. Wdomku letniskowym wTatrach razem zJanosem, zktórym od tamtej pory zdążyła już zerwać albo przynajmniej czasowo ochłodzić stosunki. Przegapiła przez to pierwsze dni po zbrodni ichociaż nigdy by się do tego nie przyznała, to jednak żałowała tego bardzo. 

Heinz Eggers. Rzecz jasna przeczytała wszystkie raporty inadrobiła zaległości. Przez resztę lata brała udział wdochodzeniu, prowadziła przesłuchania, przygotowywała dalsze plany postępowania idokładała kolejne puzzle do układanki. Ale itak daleko nie zaszli. Była pierwsza, żeby to przyznać. Wyglądało na to, że po tych wszystkich godzinach przesłuchań iprzemyśleń nie udało im się natrafić nawet na cień podejrzenia. Zarówno ona, jak iKropke mieli teraz na swoim koncie tyle nadgodzin, że uzbierałby się znich miesiąc dodatkowego urlopu. Może ztego skorzysta, oile tylko najpierw uda się złapać tego Rzeźnika...

Tak właśnie pisały onim gazety. Rzeźnik. 

Ateraz uderzył po raz kolejny. 

Zamyślona szła za panią Simmel, która prowadziła ją wgłąb willi. Oile Beate udało się dobrze policzyć, było tu sześć pokoi. Na dwie osoby. Teraz już tylko na jedną. Do tego pokój bilardowy isauna wpiwnicy. Taras iduży ogród wcinający się wlas. Ito wszystko zhandlu nieruchomościami? Bausen kazał Kropkemu przyjrzeć się bliżej firmie Simmela. Niegłupi pomysł. Przecież zawsze coś się znajdzie. 

Ale co, na Boga, Ernst Simmel miał wspólnego zHeinzem Eggersem?

To pytanie gryzło ją już od chwili, kiedy znaleziono Simmela, ale jak dotąd nic nie przychodziło jej do głowy.

Amoże nie było żadnego wspólnego mianownika?

Może ktoś krąży po mieście izabija, kogo popadnie?

Bez zastanowienia, amiędzy zbrodniami robi sobie miesiąc przerwy. Zabija, kiedy ma ochotę. Czy faktycznie mają do czynienia zszaleńcem, jak to często sugerowano? Zpsychopatą? 

Beate przeszedł dreszcz, poczuła, jak stają jej włosy na głowie. 

Weź się wgarść! – pomyślała.
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Van Veeteren zaparkował przed bujnie zarośniętym ogrodem. Sprawdził, czy numer na obłażącej zfarby skrzynce na listy zgadza się ztym zapisanym na karteczce schowanej wkieszeni. 

Tak. To zpewnością tutaj.

– Na pewno trafisz – powiedział mu wcześniej komisarz Bausen. – Wmieście nie ma drugiego takiego miejsca!

Inie było wtym ani krzty przesady. Van Veeteren wysiadł zsamochodu ispróbował zajrzeć za skłębiony żywopłot ztawuły. Wogrodzie było ciemno. Na wysokości klatki piersiowej ciężkie, obwisłe gałęzie nieprzyciętych drzew owocowych łączyły się ztym, co rosło na ziemi – wysoką na metr trawą, puszczonymi swobodnie pnącymi różami iwszystkimi innymi kolczastymi gałęziami niewiadomego pochodzenia. Razem tworzyły dżunglę, miejscami mniej, miejscami bardziej nie do przebycia. Zchodnika nie widać było nawet zarysu domu, ale wydeptana ścieżka sugerowała, że może jednak kryje się tam jakiś budynek. Przydałaby się maczeta, pomyślał Van Veeteren. Facet chyba ma nie po kolei wgłowie. 

Otworzył furtkę ischylony wszedł do środka. Już po około dziesięciu metrach zobaczył narożnik domu, ana spotkanie wyszedł mu krępy mężczyzna. Twarz miał szorstką, pooraną bruzdami iopaloną na ciemny brąz... tak, to było naprawdę ciepłe lato. Do tego cienkie, przerzedzone włosy, niemal białe. Przez nie wygląda, jakby już od jakiegoś czasu był na emeryturze, pomyślał Van Veeteren. Gdyby miał zgadywać, powiedziałby, że facet zbliża się do siedemdziesiątki. Ale widać było, że wciąż ma sporo krzepy. Miał na sobie domowy strój – kapcie, sprane dżinsy iflanelową koszulę zrękawami zawiniętymi za łokieć. 

– Komisarz Van Veeteren, jeśli się nie mylę?

Wyciągnął przed siebie mocną dłoń. Van Veeteren ją chwycił iprzytaknął. 

– Nie zwracaj uwagi na stan ogrodu! Parę lat temu zacząłem hodować róże iinne rośliny, ale znużyło mnie to... Nie do pomyślenia, cholera, jak to się wszystko rozrasta! Nie mam pojęcia, jak nad tym zapanować. 

Rozłożył ręce iuśmiechnął się przepraszająco. 

– Mnie to absolutnie nie przeszkadza – odparł Van Veeteren.

– Tak czy inaczej, witam serdecznie. Proszę za mną. Za domem stoją fotele. Oczywiście pijesz piwo?

– Hektolitrami.



Komisarz Bausen przyglądał mu się znad krawędzi szklanki. Uniósł przy tym jedną brew.

– Przepraszam – wyjaśnił. – Ale zanim spotkamy się zinnymi, musiałem się zorientować, kogo nam tu przysłali. Na zdrowie!

– Na zdrowie.

Van Veeteren rozparł się wwiklinowym fotelu iduszkiem opróżnił szklankę do połowy. Słońce towarzyszyło mu przez całą drogę. Wprawdzie trwała ona mniej niż godzinę, ale Van Veeteren czuł, jak koszula klei mu się do pleców. 

– Upał nic anic nie odpuszcza. – Bausen pochylił się do przodu ipomiędzy gałęziami próbował dojrzeć skrawek nieba. 

– To prawda – przytaknął Van Veeteren. – Bardzo ładny dom iogród.

– Taki ogród to całkiem niegłupi pomysł. Wdżungli zazwyczaj ma się spokój. 

Wyglądało na to, że wie, co mówi. Bez wątpienia była to dobrze zakamuflowana kryjówka. Brudnożółta markiza, rozrośnięte krzewy, pergola zróżami, gęsta, wysoka trawa, ciężki zapach lata, bzyczenie pszczół... Ado tego osiemdziesiąt metrów kwadratowych działki, częściowo wyłożonej kamiennymi płytami, obszarpana wiklinowa wycieraczka, dwa podniszczone rattanowe fotele, stół, ana nim gazety, fajka itytoń. Pod ścianą domu stał rozklekotany regał wypełniony puszkami zfarbą, pędzlami, doniczkami, gazetami iinnymi szpargałami. Zza paru skrzynek zpustymi butelkami wystawała szachownica. No tak, całkiem oczywiste miejsce na szachy. Van Veeteren chwycił wykałaczkę iwetknął ją między zęby. 

– Może kanapkę? – zapytał Bausen.

– Jeśli dostanę coś do popicia. Wygląda na to, że to już skończyłem. – Odstawił butelkę na stół. Bausen wysypał tytoń zfajki iwstał. 

– Zobaczę, co da się ztym zrobić. 

Zniknął wdomu. Van Veeteren słyszał, jak Bausen krząta się po kuchni, podśpiewując przy tym coś, co brzmiało jak partia basowa zPoławiaczy pereł. 

Cóż, pomyślał, zakładając dłonie za kark. Mogło być gorzej. Facet wciąż jest całkiem do rzeczy. 

I,co ciekawe, mogło być między nimi nie więcej niż osiem, dziesięć lat różnicy. 

Kiedy Bausen zaproponował, by nocował uniego, Van Veeteren odmówił. Wahał się przy tym inie wykluczał, że może jeszcze zmieni zdanie. Miał przynajmniej nadzieję, że drzwi domu komisarza Bausena będą stały dla niego otworem jeszcze przez jakiś czas. To znaczy, oile ta sprawa wogóle dłużej potrwa. 

Wynajął za to pokój whotelu See Warf. Na czwartym piętrze, zbalkonem wychodzącym na zachód. Zwidokiem na przystań, pomosty izatokę przechodzącą wotwarte morze. Całkiem niezłe miejsce, musiał przyznać. Bausen wskazał ręką wstronę wody.

– Tam na wprost widać Lange Piirs, latarnię morską. Ale tylko jeśli rano nie ma mgły. Wzeszłym roku trafiły nam się tu cztery takie dni. Atam wgórze, na skałach, jest Fisherman’s Friend, restauracja dla smakoszy. Może któregoś wieczoru się tam wybierzemy, jeśli uda nam się szybko rozprawić zdochodzeniem. 

Van Veeteren skinął głową. 

– Może czas wziąć się do roboty?

Bausen wzruszył ramionami. 

– Jeśli nalegasz. – Spojrzał na zegarek. – Ocholera, chyba czekają na nas już od pół godziny!



Komisariat wKaalbringen mieścił się w piętrowym, narożnym domu przy rynku głównym. Na parterze znajdowało się biuro dla petentów, stołówka, szatnia ikilka cel. Na piętrze – pokój zebrań icztery gabinety. Oczywiście zracji swojego urzędu Bausen zajmował największy, zbiurkiem iregałami zciemnego dębu, niewielką skórzaną sofą iwidokiem na rynek. Inspektorzy Moerk iKropke mieli mniejsze pokoje wychodzące na podwórko. Natomiast czwarty gabinet dzielili aspiranci Bang iMooser. 

– Pozwólcie, że przedstawię. Komisarz Van Veeteren, który ma dla nas rozwiązać tę sprawę – powiedział Bausen. 

Moerk iKropke wstali. 

– To komisarz Bausen ma pociągać za sznurki – wtrącił Van Veeteren. – Wezwano mnie tutaj tylko jako dodatkową siłę roboczą... oile taka będzie potrzebna. 

– Zpewnością – odparł Bausen. – Bo to wszyscy, których mamy. Oczywiście są też iaspiranci, ale na twoim miejscu za bardzo bym na nich nie polegał. 

– Inspektor Kropke. – Kropke się wyprostował. 

Idiota, pomyślała Beate Moerk iskinęła głową wstronę Van Veeterena. 

– Inspektor Moerk to uosobienie wdzięku iintuicji – ciągnął Bausen. – Radziłbym nie oceniać jej zbyt nisko. 

– Nigdy nie przyszłoby mi to do głowy – odparł Van Veeteren. 

– To co, zaczynamy? – Bausen zakasał rękawy. – Kawa gotowa?

Beate skinęła głową wstronę tacy stojącej na stoliku wrogu. Kropke jedną dłonią przeczesał jasne, krótko obcięte włosy, adrugą szukał guzika ukrytego pod węzłem krawata. Najwidoczniej to on miał teraz przedstawić sprawozdanie. 

Pewnie jest następny wkolejce do stanowiska, pomyślał Van Veeteren. Może Bausen go przyucza...

Szczerze mówiąc, wyglądało na to, że Kropkemu taki trening się przyda.
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– Chyba najpierw należałoby omówić sprawę Eggersa – zaczął Kropke iwłączył rzutnik. – Musimy ją streścić komisarzowi Van Veeterenowi, ainam pewnie pomoże podsumowanie. Przygotowałem kilka slajdów, żeby to ułatwić...

Zerknął szybko najpierw na Bausena, potem na Van 
Veeterena, wypatrując oznak zrozumienia. 

– Świetnie – powiedziała Beate. 

Kropke zakasłał.

– Dwudziestego ósmego czerwca, wczesnym rankiem znaleziono zwłoki niejakiego Heinza Eggersa na placu za dworcem kolejowym. Pozbawiono go życia, zadając cios wkark bliżej niezidentyfikowaną siekierą. Ostrze przeszło przez kręgi, tętnicę icałą resztę. Ciało znalazł goniec rozwożący gazety. Było tuż po szóstej, aEggers nie żył już od czterech, pięciu godzin. 

– Kim właściwie był Eggers? – przerwał mu Van Veeteren

Kropke wyświetlił kolejny slajd, na którym Van Veeteren sam mógł przeczytać, że ofiara, gdy nagle przyszło jej dokonać żywota, miała skończone trzydzieści cztery lata. Eggers urodził się wSelstadt, kilka kilometrów od wybrzeża. Tam też był zameldowany, ale od kwietnia tego roku przebywał wKaalbringen. Nie miał stałego zatrudnienia ani wKaalbringen, ani wSelstadt, ani nigdzie indziej iniejednokrotnie figurował wkartotekach policyjnych. Na swoim koncie miał handel narkotykami, pobicie, włamanie, przestępstwa seksualne ioszustwa. Podsumowując, odsiedział około dziesięciu lat wzakładach poprawczych iwięzieniach. Pierwszą odsiadkę zaliczył jako szesnastolatek. Lokalne władze nie wiedziały, że przebywał wKaalbringen. Eggers mieszkał wdwupokojowym mieszkaniu na Andrejstraat. Należało do jego dobrego znajomego, który akurat odsiadywał niezbyt długi wyrok za gwałt igroźby karalne. WKaalbringen Eggers chciał się trochę ustatkować, podjąć pracę ikrok po kroku zacząć nowe życie, ale widać szczęście mu nie dopisało. 

– Skąd mamy te informacje? – zapytał Van Veeteren.

– Zróżnych źródeł – odparła Beate. – Wwiększości od dziewczyny. 

– Dziewczyny?

– Tak nam się przedstawiła – wtrącił Bausen. – Mieszkała znim. Ale to nie ona go zabiła, choć nie wydaje mi się, żeby była szczególnie pogrążona wsmutku. 

– Nikt nie był – stwierdziła Beate. 

– Tak czy inaczej, dziewczyna miała alibi – ciągnął Bausen. – Niepodważalne. 

– Jak pracowaliście dotychczas? – zapytał Van Veeteren, obracając wykałaczkę. 

Kropke spojrzał niepewnie na Bausena, ale ten wodpowiedzi tylko pokiwał zachęcająco głową. 

– Przesłuchaliśmy niemal pięćdziesiąt osób – mówił więc dalej Kropke. – Większość znich była pokroju Eggersa. Jego kumple: złodziejaszki, ćpuny itym podobni. Nie miał tu zbyt wielu znajomych, bo był wmieście zaledwie od paru miesięcy. Może zdwunastu to dla nas dość znajome nazwiska, że tak powiem. Takie tam szumowiny, co to przesiadują po parkach, pijąc piwo, podpalają sobie nawzajem domy isprzedają swoje kobiety na Fisktorget ipromenadzie. Do tego dostaliśmy trochę anonimowych zgłoszeń, po których przesłuchaliśmy całe mnóstwo przypadkowych osób. 

Van Veeteren pokiwał głową. 

– Ilu ludzi mieszka wmieście?

– Około czterdziestu pięciu tysięcy – powiedziała Beate. – Latem parę tysięcy więcej. 

– Ajak zprzestępczością?

– Niska – odparł Bausen. – Od czasu do czasu jakieś włamanie, latem cztery, pięć kradzieży łodzi. Czasami jakieś pobicie inarkotyki... bo rozumiem, że nie pytasz oprzestępstwa gospodarcze?

– Nie – odpowiedział Van Veeteren. – Przynajmniej jeszcze nie teraz. No tak, więc jakie macie hipotezy wsprawie tego Eggersa? Dziś chyba nie musimy wchodzić wszczegóły. Wolałbym sam to przeczytać inajwyżej dopytam, jeśli coś będzie niejasne. 

Beate zdecydowała się zabrać głos.

– Żadnych. Wiemy tyle co nic. Zanim trafiła się ta sprawa zSimmelem, zaczęliśmy się skłaniać ku temu, że to jakieś przestępcze porachunki. Jeden ćpun zjakiegoś powodu zabija drugiego, jakaś bójka albo kara za długi – coś wtym stylu...

– Nie zabija się kogoś, kto ma uciebie dług – wtrącił Kropke. – Wtedy nigdy nie odzyska się pieniędzy. 

– Wręcz przeciwnie. – Beate westchnęła. Kropke na chwilę zmarszczył czoło. 

Proszę, proszę, pomyślał Van Veeteren. 

– Kawy? – zapytał retorycznie Bausen izaczął podawać im kubki. 

– Jeśli jest tak, jak mówi inspektor Moerk – powiedział Van Veeteren – to prawdopodobnie sprawca był już uwas na przesłuchaniu. Skoro faktycznie tak dokładnie sprawdziliście te... szumowiny.

– Niewykluczone – stwierdził Bausen. – Ale teraz doszedł nam do tego Simmel. Ato, jak myślę, zmienia postać rzeczy. 

– Oczywiście, że tak – dodała Beate. 

Kropke wrzucił kolejny slajd. Zapewne przedstawiał on miejsce, gdzie znaleziono Eggersa. Wyglądało na to, że wrzucono go za kubły ze śmieciami na tyłach jakiejś opustoszałej rudery.

– Czy to tam go zamordowano? – zapytał Van Veeteren. 

– Mniej więcej. Sprawca przeciągnął go parę metrów. 

– Aco on tam robił? 

– Nie mamy pojęcia. Prawdopodobnie załatwiał jakieś interesy narkotykowe. 

– Októrej to było?

– Około pierwszej, drugiej wnocy. 

– Był naćpany?

– Nieszczególnie.

– Adlaczego na tyłach opustoszałego domu stały kubły ze śmieciami?

Bausen zastanawiał się przez chwilę.

– Nie wiem... nie mam pojęcia.

Van Veeteren skinął głową. Kropke rozlał kawę do kubków, aBeate otworzyła pudełko po brzegi wypełnione drożdżówkami.

– Wspaniałe – powiedział Van Veeteren.

– Zcukierni Sylvie – wyjaśnił Bausen. – Radzę ją odwiedzić. Jeśli powiesz, że jesteś gliną, dostaniesz dwadzieścia procent rabatu. No ito tuż za rogiem. 

Van Veeteren złamał wykałaczkę iwgryzł się wbułkę. 

– Niestety – podsumował Kropke. – Jeśli chodzi oEggersa, to zeszliśmy na manowce. 

– Aco zbronią? – zapytał Van Veeteren zpełnymi ustami. – Co powiedział lekarz?

– Chwileczkę. 

Kropke wyświetlił kolejny slajd ze szkicem przedstawiającym, wjaki sposób ostrze siekiery czy też podobnego narzędzia przebiło kręgi, tętnicę, przełyk icałą resztę. 

– Cios był mocny? – zapytał Van Veeteren.

– Niekoniecznie – odpowiedziała Beate. – Wszystko zależy od ostrza, ato było chyba dobrze naostrzone... ado tego cienkie. 

– Awtakim przypadku nie potrzeba dużo siły – dodał Kropke. 

– Ale wygląda na to, że cios zadano pod kątem. Choć to nie musi nic znaczyć. To mógł być ktoś niski albo wysoki. Wszystko zależy od tego, jak trzymał broń. No ioczywiście od tego, jak wyglądała ta siekiera.

– To trochę jak zpiłeczką tenisową. Też można ją odbić na wiele różnych sposobów – wyjaśnił jeszcze Kropke. 

Van Veeteren sięgnął po kolejną drożdżówkę.

– Ale prawdopodobnie chodzi osiekierę, tak? – zapytał. 

– Jakiś rodzaj siekiery – powiedział Bausen. – Może przejdźmy teraz do Simmela. Może inspektor Moerk opowie osprawie.

Beate odchrząknęła izaczęła kartkować notatnik.

– No tak, daleko jeszcze nie zaszliśmy. Zatem przedwczoraj rano, około ósmej, ktoś wyszedł pobiegać iznalazł ciało wlasku. Najpierw zobaczył krew na ścieżce, akiedy się zatrzymał, zauważył leżące obok zwłoki. Wygląda na to, że sprawca nie zadał sobie zbyt wiele trudu, żeby je ukryć. Mężczyzna, to znaczy ten, który biegał, od razu nas zawiadomił. Ja ikomisarz dotarliśmy tam równocześnie. Stwierdziliśmy, że... że to dzieło tego samego sprawcy. 

– Cios siekierą od tyłu – powiedział Bausen. – Niewiele brakowało, agłowa by odpadła. Okropny widok. 

– To samo narzędzie? – zapytał Van Veeteren.

– Na dziewięćdziesiąt procent tak – odparł Kropke. 

– Szkoda, że nie na sto – stwierdził Van Veeteren. 

– Możliwe, że to nie jest zwykła siekiera. Prawdopodobnie ostrze jest szersze niż dłuższe. Ma może zpiętnaście, dwadzieścia centymetrów. Ani wprzypadku Eggersa, ani Simmela żaden róg ostrza nie wbił się wkark. Tak przynajmniej mówi patolog... ASimmel miał naprawdę byczy kark. 

	OEBPS/Images/CO-logo-ebook.jpg
Wydawnictwo

CZARNA
OWCA





OEBPS/Images/logo.jpg
VIRTUANLO






OEBPS/Fonts/charis-bold-italic.otf


OEBPS/Images/cover.jpg
Sledztwa komrsa \/eeterena





OEBPS/Fonts/charis.otf


OEBPS/Fonts/charis-italic.otf


OEBPS/Images/img001.jpg
HAKAN
NESSER

PUNKT BORKMANNA

przelozyta Malgorzata Klos






OEBPS/Fonts/charis-bold.otf


